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BartGl l i L M M i  nie Luiouiie.
Po jednodniowym pobycie wrócili do Warszawy.

Lwów, 20 luf ego.
Wczoraj rano o god-z. 8.45 przybyli 

do Lwowa wicepremjer Bartel i m i­
nister przemysłu i handlu p. Kwiat­
kowski.

Przedpołudniem wicepremjer Baitel 
wygłosił na Politechnice odczyt p t.: 
„Obraz sytuacji Polski we współrzęd­
nych ortogonalnych”. Na odce y ci o byli 
obecni wojewoda pJv  Borkowski, insp.

armji gen. Norwid-Neugebaner, dyr. 
policji Rei.nlender, zast. komisarza rzą­
du 'prof. Małakiewicz, pręzed prokura­
torii generalnej p. Hamerski, konsulo­
wi e czeski i rumuński, rektorzy i pro­
fesorowie Uniwersytetu, Politechniki 
i W eterynarii oraz słuchacze IV. roku 
Politechniki. Ilazem było obecnych 
około 500 osób.

Nawet pesymiści musza skap tubwać.
(jp). Jeśliby kto był .nieuleczalnym 

pesymistą i. mimo wszystkich enun- 
cjacyt w  'Słowie i piśnie nae wierzył, że 
od przewrotu majowego w Polsce dzie­
je się lepiej, to po wyikładzie wicepre­
miera prof. Bartla, wygłoszonym wczo­
raj w auli Pol i lochnikii m usiałby ska­
pitulować niechybnie.

Wykład ton .pod nieco intrygują­
cym tytułem  „Obraz sytuacji Polski 
w e w spółrzędn ych  OTogtmalnycih“t był 
naprawdę niezwykłą rewelacją i mógł 
wlać otuchę, w' najbardziej zwą tpi al e 
serca, zwłaszcza, że jalk się prelegent 
wyraził, nie było. 'to żadne ..zawraca­
nie głowy”, ale n a  przeprowadzonych 
wedle urzędowych dat statystycznych 
w ykresach przejrzysty obraz wszyst­
kich działów  naszego ty c ia  gospodar­
czego.

Taibcl takich zaprezentował p. wi­

cepremier kilkadziesiąt, a wykresy o- 
bojnsująco okres czasu od 1924 dó koń­
ca r. 1927 w świetle z  objaśnciilain. 
prelegenta cdishmily przód audytorium 
rzeczy niezwykle ciekawa, objawy nie 
zwykle pocieszające. Zanim przejdzie 
riry do szczegółów, nalewy zanotować 
że wprowadzę® e dla uzupełnienia ze 
wiłvch i nieprzejrzystych dat seaty ety 
cznycb tabel graficznych dla crjentc 
w a iia  się w  sytuacji gospodarcze: pań 
siwa jesit rzeczą zupełnie nową, poniy 
słeia, jak eię nam  wydaje, nader szczę 
śliwyui p. wicepremiera.

Przejrzystość wykresów pozwali 
rządowi obserwować każdy objaw, każ 
dą zm anę kojimukhiry w  danym dsia 
’e, wyprowadzać z nich wnioski, na 
dawać odpowiedni kierunek, stwinr 
dzać ce’owość lub uieetf owość■' w ła­
snych posunięć i zarządzeń.

tną p rzyszłością , w czom, jak nas p.
wicepremjer objaśnia, główna zasługa 
min. Kwiatkowskiego, który rozbudo­
wę portu w Gdyni uczynił głównym 
cęlern swych zabiegów.

Bierny bilans nie zawsze 
Jest eb;awtm ujemnym.

Niemniej pomyślne wykresy wyka-; 
żują tabele o zw iększenia,rynkę ma? jj 
iy, o zmniejszeniu liczby bezrebot- 
lych, rozwoju poszczególnych dsia- 
:ów przemysłu ifcp. Przy omówieniu 
tych ostatnich p. wicepremier zauwa- 
:a, że bierny bilans handlowy nie za- 
iraze jest objawem ujemnym. Może on 
jowiem powstać wskutek sprowadze- 
ia większej ilośd. surowców, potrze- 
nyc.h dla przemysłu, jak, to np. ma 
bOcńię miejsce w przemyślę włókien- 
iczyin, który sprowadza coraz riię 
ij bawełny.

Nader ciekawe były objaśnienia p. 
ieepremjera odnośnie do tabel cen 

m rtownych i detajlicznych, z któ- 1

Co wykazują tab ile?
Z 'Przedstawionych audy.kmjum ta­

bel okazuje silę, że po katastrof alnem 
załam aniu się całego łiycda gospodar­
czego od końca r. 1925 i  w pćerwszej 
polewie r. 1926, dźwiga tdę ono i pod­
nosi za rządów Marszałka Piiłsudskie- 
go zrazu naturalnie nieznacznie i po­
woli, leoz już w ciągu Toku 1927 coraz 
szybciej i wydatniej, a  obeemw w nie­
których zwłaszcza dzśedizinaćih sukce­
sy są niezmiernie poważne.

Któflkiie sprawozdanie dziennikar­
skie nie pozwala na. obszerniejsze 
przytoczenie wszystkich nader intere­
sujących wywodów ip. wicepremiera, 
dlatego tnusimy jjppirzegtać na  kilku 
najciekawszych szczegółach.

Z tabeli obrotów węgla kamienne­

go dowiadujemy się naprzykład że mi­
mo, iż skończyła się owa niezwykła 
konjunk m a, jaką stworzył strajk an ­
gielski w r. 1926, w oatafcn ch czasach 
obrót ten staje niemal w  parytecie. 
prz.-dewszysifckiTi dzięki podniesiftńrj 
się knnsameji wewnętrznej, co jest o-b 
jawom nader pocieszającym, bo świ-nd 
czy o ożywienia ruchu przemysłowego

Przy tej sposobności p. wicepre­
mier zauważa, żc widoczne powięk­
szenia konsumeji wewnętrznej otwie­
rają przed Polską szerokie możliwości 
gospodarcze na  długi okres czasu.

Tabela żeglugi wykazuje objaw ró­
wnie pocieszający, a mianowicie 
wzrost ładunków w Gdyni, który świad 
czv. że ten port polski stoi orzed świe­

rych wynika, żc wzrost cen jest w ła­
ściwie tylko w złotych obiegowych, 
a nie w złotych w złocie. P. wicepre­
mjer roztoczył szeroki obraz projektów 
regulowania cen i zdrowej gospodarki 
aprowiaacyjnej.

Na podstawie licznych tabel przed - 
| stawił też p. wicepremjer polepszenie 

sytuacji finansowej państwa, osiągnię­
tej zwłaszcza w sknies otrzymania po­
życzki zagranicznej. Dzięki temu i ju ­
ko óbjawuzdrowienia finansoweg-o p ań ­
stwa, wykazuje prelegent wzrost kre­
dytu długoterminowego w Bankach, 
wzrost emisji kapitałów, zmniejszenie 
się liczby upadłości, lokowanie kapi­
tałów w produktywnej pracy i zmniej­
szenie się spekulacji giełdowej, a zw ła­
szcza walutowej.

Półtoragodzinny wykład p. wice­
prem iera trzym ał w naprężonej uw a­
dze cało audytorium', które składało 
się. ze wszystkich przedstawicieli n a j­
wyższych władz ‘ św iata profesorskie­
go, ekonomicznego, jakoteż nilodzieżv 
wyższych uczelni.

K o n f e r e n c j a  n a f t o w a  w  P o l m i n t e .
Przedpołudniem odbyła się również 

-godzinna konferencja naftowa w 
,Polminie“. w której brał udział pi 
nin. Kwiatkowski. Na konferencji o- 
iawia.no sprawę stworzenia Spółki 
laftowej „Pionier”, mającej na celu 
icpic-ranie wiertnictwa. Obec-ni na po 

siedzeniu geologowie naftowi .Uniwer­

sytetu lwowskiego wypowiedzieli swe 
zdanie w .sprawie stworzenia Spółki i 
w sprawie ruchu wiertniczego. W 
W arszawie odbędzie się dalszy ciąg 
konferencji na której wypowiedzą się, 
w tej sprawie geologowie! innych uni­
wersytetów.

Mowa min Kwiatkowskiego na zecramu 
przedwyborczym w kinie „Lew“

O godzinie 11.30 odbyło sin zebra­
nie przedwyborcze, zwołane przez Ko­
mitet Bezpartyjnego Bloku W spółpra­
cy ż Rządem. W ielka sala kinoteatru 
Lew” wypełniona po brzegi publicz­

nością. Zebranie zagaił prezes Komi­
tetu rod. Laskownicki, powołując pre- 
zyo.jum honorowe i oddając głos p. 
ministrowi Kwiatkowskiemu, który

Mowy nvn. Kwiatkowskiego, trwają­
cej przeszło rodzinę nic można właści­

wie nazwać przemówieniem kniufydan- 
kiem, gdyż mówca nad tym momentem 
przeszedł niemal uiiinocfioile.nl, ujmując 
kwestję rozbudow y życia państwowego w 
Polsce ze stanowiska ogólnego, niezależ­
nie od okresu wyborczego i i.d kumpanji 
wyborczej. Zatrzymawszy się długo przy 
obrazie historycznym Polski forozbioro- 
\vej, wykazał, że główne jej biedy, j-.aUo 
to: rozrost p a rty jn ie1 w.., przewaga inte­
resu osobistego ponad interes państw o­
wy cle. pow tórzyły się w odbudow anej
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Polsce 1 były powodem załam  aula się n a ­
szego życia w ewnętrznego 1 naszej pow a­
gi na  zew nątrz w okresie przcdm ajow ym .
Następnie mówca w ykazał wszystkie 
zm iany n a  lepsze, jak ie  się dokonały ud 
maja r. 1926 i przedstaw i! i łowne cele, 
jak ie  sobie w ytknął na przyszłość rząd  
M arsz. Piłsudskiego, m. i. wielkie inwe­
stycje gospodarcze, zm iana system u upo­
sażenia urzędników, rozbudow a sam oizą- 
dów i decentralizacja u s tro ju  z uw zględ­
n ieniem  rozw oju w szystkich dzielnic, 
traktaty handlowe i ekspanzja gospodar­
cza, a co najważniejsze: inw estycja m o­
ralna celem w yprodukow ania nowego 
łypn obyw atela, któryby interes własny 
umiał podporządkować interesowi pań­
stwa.

Rzeczowe, ściśle obiektywne, prze- 
dewszystkiem wymową cyfr operują­
ce przemówienie, spotkało się. z du­
żym aplauzem obecnych. Podczas 
przemówienia wznoszono entuzjasty*

czas okrzyki n a  cześć Rządu i  Mar- 
miałka Piłsudskiego- Po przemówieniu 
kil^u innych mówców in. i. pani Ja - 
nort&iej i  Maksymowicza wiec zakoń­
czył się uchwaleniem rezolucji hołdo­
wniczej pod adresem Prezydenta
Rzpltej i M arszałka Piłsudskiego i gło­
sowania całego obywatelstwa Lwowa 
na lisię Nr. 1.

Śniadanie.
0  godz. 14.30 odbyło się śniadanie 

w hotelu Krakowskim, wydane przez 
Senat Politechniki, na którem byli obe­
cni pp. wicepremier Bartę’., min.
Kwiatkowski oraz rektorowie, dzieka­
ni i profesorowie 3 uczelni.

O godz. 17-tej odbyło się na  Poli­
technice posiedzenie szkolne, na któ­
rem był obecny wicepremjer Bartel.

f r b ik n m i  e iracoiui m  nezin.
NASTĄPIŁO W  DRODZE UCHWAŁY RADY MINISTRÓW.

Warszawa 19. lutego. (Teł G. P.) R a­
da M inistrów uchw aliła w dn iu  17. lutego 
b. r. n a  wniosek m in istra  poczi i telegra­
fów dokonanie przeszeregowania perso- 
nalo poczt, telegrafów 1 telefonów do 
odpowiednich grap uposażeniowych, w

zależności od posiadanych la t służby i
w ykształcenia. W niosek ministra miał 
na celu. wyrównanie różnicy powstałej 
wskutek dokonanego w swoim czasie n ie ­
korzystnego zaszeregowania pocztowców.

Stany Zjednoczone redukują
swe zbrojenia na mo/zu.

SENSACYJNA UCHWAŁA KOOSISJI MORSKIEJ IZBY REPREZENTANTÓW.

W sal1 giełdy zbożowej.

P aryż, 19. lutego. (Tel. G .P.). „N. 
Jork Herald1" do-nasi z W aszyngtonu, że 
kom isja morska izlby reprezentantów 
zredukow ała rządow y propanu budo­
w y  okrętów w ojennych , zm niejszając

liczbę krążowników z 25 do 10, oraz 
1’czbp okiętów do transportu samolo­
tów z 5 na 1. Zmiany te m ają zreduko­
wać odpowiednie w ydatki z 740 milio­
nów do 283 miljouów dolarów.

O godzinie 17-tej p. min. Kwiat­
kowski w towarzystwie wojewody p. 
Berkowskiego zwiedził Giełdę Zbożo­
wą przy ul. Rejtana. W sa-li giełdy z a ­
brali iię  przedstawiciele Rady giełdo­
wej, Związku kapców zbożowych, 
dy-r Giełdy dir Paneth i w. i. Przemó­
wienie wygłosił prezes iRady giełdo­
wej, son. Szarski. omawiając rozwój 
giełdy;. oraz -przedstawiając postu:aty 
Rady giełdowej, a w pierwszym rzę­
dzie sprawę zniesienia podatku obroto. 
wego od trans afecyj zawieranych na 
giełdzie. W odpowiedzi p. minister 
Kwiatkowski zaznaczył, że handel 0- 
żywia produkcję, a rozwój handlu u- 
możliwia giełda i  organizacje kupie­
ckie. Poczem p. min. Kwiatkowski ze­
szedł do sa.li komisyjnej. gdzie przyjął 
przedstawicieli Związku Małtopoldkich 
.Przemysłowych naftowych, którzy 
przez swego delegata in/ż. Żuchowskie- 
(jo zwrócili się do niego z proślbą o o- 
bronę małych producentów naftowych 
w związku z syndyikalizacją, dającą 
przewagę wielkim firmom naftowym. 
P. milniisler zaznaczył, że na razie in ­
terwencja jego- w tej sprawie jest zby­

teczna, ale w  razie potrzeby znajdą 
drobni producenci w nam obrońcę 
Łiuszny-ch praw

Jaszcze jedno przyj cie 
i odjazd do Warszawy.

O godz. 19-tej odbyło się przyjęcie 
w hotelu Krakowskim, wystane przez 
labę Handlową i Przemysłową na 
cześć p. nrimfetra. Kwiatlkowdkiego. W 
przyjęciu tern wzięło udział przeszło 
120 osób, reprezentujących władzo, or­
ganizacje handlowe i przemysłowe, 
banki lwowskie etc. Na przemówienie 
powitalne wiceprezydenta Iżby Han­
dlowej i Przemysłów*: odpowiedział p. 
m inister Kwiatkowski.

O godz. 21-ej wicepremier Bairtel 
i min. Kwiatkowski w towarzy. >wie 
pp. naczolnika wydziału naftowego 
Fiieflherga, dyrektora departsimeriu 
pieniężnego Barańskiego, naczelnika 
wydziału 'budowlanego Mączyńskiego, 
oraz sekretarza premjera Bartla por. 
Zaćwilichowskiego opuścili Lwów.

„Czumowcy” i endesy w walce
z rządem polskim

WCZORAJSZE ICH WIECE WYBORCZE MUSIAŁA ROZWIĄZAĆ POLICJA.
Lwów, 20. lutego.

(—). Wczoraj odlbyły się we Lwo­
wie 4 wiece .przedwyborcze, z których 
dwa. /policja rozwiązała. T tak w  Soko­
le II. odbył się wiec Blo-ku kat.-narod., 
w kinie „Luna" przy ul. Żółkiewskiej 
PPS-Lewicy, (t. zw, ..Cauimowców", w  
kinie ..Lew" i w  sali Teatru Małego 
wiec Biloiku w spółpracy z  rządem. Oba 
pierwsze uległy rozwiązaniu z powodu 
przemówień antyrządowych. Uczestni­
cy wiecu w Sokole II., po ‘rozwiązaniu

go przez policję w liczbie Trijfcadzi-ealąt 
osób, próbowali wkroczyć na salę Te­
atru Małego w celu wywołania zamie­
szek. Policja jednak temu przeszkodzi 
la  i jednego z uczestników aresztowała 

Wó^kszą. przeprawę m iała policja 
, którzy obradowa!' 
Tutaj m usiała inter-

” pcrram owcami1
w  kinie „Luna".
wenjować policja piesza i konna. Za
opór władzy 
stów.

aresztowano 12 komun i-

Komuniści a P. P. S.

iT t łH i  siiuacia w m  sou,
OPOZYCJA PRAGNIE JĄ WYZYSKAĆ DLA SWOICH CELÓW.

(.'ldelonemai własny „Gazety Por.‘i .
Pogranicze sow., 19. lutego.

Z Moskwy donoszą: Sytuacja w pań ­
stwie doznała znów  zaostrzenia. Tym ra­
zem w alka toczy się n a  tle rozbieżności 
gospodarczych, albo raczej, niem ożliwo­
ści znalezienia wyjścia z wytworzonej sy- 
tnacji. Całkowite niepowodzenie akcji 
rządowej, zmierzającej do wydobycia zbo 
ża u chłopów za wsźelką cenę, teni w ięk­
sze wywołało przygnębienie n Stalina, że 
dowódcy a rm ji i m ary n ark i rów nocześ­
nie zaw iadom ili rząd  o ''o raz  hardziej 
w zm agającym  się ferm encie w śród armji, 
właśnie z powodu niedostatecznego je j 
zaopatrzenia. Do wzmocnienia tego fer­
mentu przyczyniły się musowe wołania o 
pomoc, zwrócone do czerwonofirmcjców 
przez chłopów , k tó rzy  będą ofiar: o sta t­
nich rep resji „zbożowych".

Grozę sytuacji powiększa jeszcze fakt 
niemożliwości dalszego stasowania gospo­
darczego planu, któremu obecnie sprzeci­
w ia sę naw et w iększość rządu . Gdy ko- 
m sarz rolnictwa Smirnow poda? się do 
dymisji, oświadczając, że nie chce być od­
powiedzialny za dalszy lok wypadków, 
trudno było znaleźć kandydata na jego 
miejsce, aż wreszcie znalazł się zaslępca 
w osobie niejakiego K ubiaka, znanego 
z okrucieństwa w czasie stłumienia po­
wstania tubylców w Turkestanie. Nadmie­
nić jeszcze, wypada, że największe obawy 
wśród Stalinowców budzi możliwość wy­
korzystania tej sytuacji przez opozycję. 
Twierdzą nawet, że w ykryto  nowy soisek
ooo-'vcjonistów, którzy mieli zawiadomić 
Trnrkieeo o naprężonych sln sim t—li w 
Moskwie, prosząc go o wskazówki dla dal 
szej akcji.

ROZKAE POLSKIEJ SEKCJI „KOMINTERNU".
(Telefoneraat własny „Gaz. Por.'')

Pogranicze sow., 19 lutego. I właśnie przeciwko nim.
Z Moskwy donoszą: Polska sekcja 

„Komintemu" wydala swym placów­
kom w Polsce nowe dyspozycje w
sprawach dotyczących akcji wybor­
czej. W instrukcjach, tych rn. i. zazna­
czono, że najbardziej niebezpiecznymi 
wrogami komunistów są obecnie 
P- P. S-owcy, wobec czego główne 
ostrze walki powinno być zwrócono

W wypad­
kach, gdy głosy komunistów mogą za­
decydować o porażce socjalistów, po­
leca się wszelkimi środkami dążyć do 
tego, nawet gdyby w tym celu trzeba 
było iść ręka w rękę z ugrupowaniami 
burżuazyjnemi. Natomiast jakiekol­
wiek porozumienie ze stronnictwami 
socjalietycz/nemi są  bezwarunkowo 
wzbronione.

Tarcia mędzy Moskwy 
a Charkowem.

M annilski z a m ™  związku z tem 
ustąpić.

(Telefoncmat własny „Gaz. Por.“) 

Pogranicze sow., 19. lutego.
Z Moskwy dónoszą: Na plenam em  

ptóoćBz&rilu międlzynarcdlowych dele­
gacji ,,Kominłe.rniu“ wybuchł ostry za- 
targ między delegacją ukraińską a ro­
syjską, a to na  tle coraz wzm agające­
go .się separatyzmu ukraińskiego De­
legacja rosyjska ostro wystąpiła prze­
ciwko komunistom ukraińskim , oskar­
żając ich o otwarte dążenie do oder­
wania Ukrainy od związku sowieckie, 
go, a to „nie baz nae skt. z zew nątrz". 
Ukraińcy nie zaprzecza/li .nadzwyczaj­
nego wzrostu ruchu separatystycznego

na Ukrainie, twierdzili jednak, że nie 
jest to następstwem wpływów obcych,
natom iast spowodowane jest szowini­
styczna polityką samego rządu central­
nego, "który sygtematyczinie tłum i 
Wszelkie pwretewy- *teowego życia na­
rodowego na  Ukrainie

W wyniku dyskusji , .Kominie rn." 
zatwierdził dotychczasowy kierunek 
polityki rządu cenKnalnego wobec U- 
kroiny. w  związku ż czem przewidział 
na jest dem onstracyjna dymisja ludo­
wego komisarza Mamnilskiego, dotych­
czasowego łącznika między Moską a 
Charkowem.

ĝtfyspozycja W la  bel­
gijskiego Abr ta .

Bruksela, 19. lufceg-o. (TeJ. G. P.). 
Król Aiibert uległ zaziębieniu i nie opu­
szcza swych -apartamentów,

WALKA Z RAKIEM,
Marsyija, 19. lutego. (Tel. G. P.). 

O liwarto tu  dlziś insty tu t do w a’ki z  cho- 
robą raka. Przy instytucie znajduje się 
az/pital na 30 łóżek.

N A D E S Ł A N E .

U W A G A !
do ran d u u m i

pączk i ciasto
naj ep ;e.j sm ażyć na

Przekonacie się o  tem , przybyw ając licznie

na bezpłatna poKazn płoszenia
któro odbędą się: 

doia 2*. lutego 192S. u firm y 
„!liDRA“, pl Kapitulny 3

dnia 22. lutego 1928. u firm y:
KAR3L KRilflfiSH!, u l. A k a d e m ic k a  4

dnia 28. lutego 1928. n firmy.
JOZEF DRES 1FR, ul. K opernika 38

dnia 24. lutego 1928. n firmy:
flflOSifl IGRHGUILfl Rynelc 38.

UW AG A!
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KRONIKA
Lutego 

Poniedziałek  
Leona b., Benona

REDAKCJA WARUNKOWO BUMU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA— ,—o—

TEATR W IELK I:
Poniedziałek 20 hm. „Pocałunek Kop­

ciuszka".
Wtorek 21 bra- „Paganini".
Środa 22 bm. ,.Kredowe Koło".
Czwartek 23 bm. „Straszny Dwór".

TJ3ATR NOWOŚCI
Poniedziałek 20 bm- „Dziewczę z pu- 

zzty".
Wtorek 21 bm. „Fenomenalna umowa"
Środa 22 bm. „Dziewczę -z puszty".
Czwartek 23 bm. „Dziewczę z puszty". 

*
Dyrekcja Teatru Małego donosi, że 

nieprawdą jest, jakoby artyści W aiszaw- 
skiej Rewji Karnawałowej mieli w ystą­
pić na Reducie Artystów Teatru Małego, 
jak fałszywie podały komunikaty.

*
TEATR MA*.y.

Poniedziałek 20. g. 7.30 wlecz. Przed­
ostatni występ „Warszawskiej Rewji Kar­
nawałowej". Ceny zniżone.

Wtorek 21. g 7.30 wiecz. Ostatni wyst, 
„Warsz. Rewji Karnawałowej". Ceny zni-

R eperluur T rupy W ileńskiej, sała Do­
mu NarodneRo. dyr M. Mazo:

Poniedziałek, 20. bm. ..Piewca włas­
nej niedoli" (ważne zniżki 40 proc.).

Wtorek, 21. bm. „Motke Ganew" (wa­
żne zniżki 40 proc.).

Środa, 22. bm. „Pociąg Widmo" (wa­
żne zniżki 40 proc.).

Zniżki są do nabycia u p. dra Miinze- 
ra, ul. Krasickich 10. codziennie od godz. 
1—6

W
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

APOLLO: Mężczyizna z przeszłością.
PAŁACE: „Panama".

 o,-------------

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
Piątek 24. lutego: Wiilly Bunnostez,

skrzypek. 1G41-0
 o------

(—) W ielka litan ja  kradzieży we 
Lwowie. Józef Sobcl, wł. realności przy 
pl. Dąbrowskiego 1, doniósł wczoiaj poli­
cji, żc nieznani sprawcy włamali sio do 
jego mieszkania i skradli zastawę sicbr- 
ną oraz trochę srebra stołowego. — Z mie 
szkania Leona Bodeka przy ul. Panień­
skiej 45, skradziono wczoraj srebra oraz 
bieliznę wart. 3.000 zł. — Nieznani spra­
wcy włamali się wczoraj do składu towa­
rów galanteryjnych Józefa Spiegla, pl. 
Rzeźni 1 i skradli pończochy i sznurowa­
dła wart. 500 dolarów. — Wczorajszej no­
cy dokonano włamania do sklepu bławat- 
nego Filipa Sternbacha przy ul. Kołłątaja 
2 i skradziono znaczną ilość 'naterjałów  
sukiennych. — Na szkodę Anastazji Kry- 
tyjównej, zam. w Barakach miejskich 
przy ul. Peltcwnej, skradziono wczoraj 
na ulicy Wałowej kosz z ubraniami, 
wart. 500 zł. — Wczoraj wieczorem nie 
wyśledzeni jeszcze sprawcy włamali się 
do składu wełny pod firmą Tenipski, pl. 
Marjacki 9. Co skradli, narazie nie 
stwierdzono. — Z  wystawy sklepu galan­
teryjnego Mendla Alstera, przy ul. Kę­
trzyńskiego 12, skradziono wczoraj bieli­
znę i skarpetki wart. 35S zł.

(—) Okradziony w  tramwaju. W tram­
waju nr. 1 skradziono wczoraj Aleksan­
drowi B. portfel z zawartością 200 zl.

(—) Obława. Kom. V. 4 \  1*. przeprowa 
ciził wczoraj perlustrację podejrzanych 
lokali w swoim rejonie i w wyniku przy­
trzymał kilkunastu osobników karanych 
za kradzieże, których oddał do atesztów  
policyjnych.  o----

O rganizacja żydow skich Kupców i 
Przem ysłowców przypomina członkom, żc 
dziś (w poniedziałek) o godz. 7-mej refe­
rat Dyr. Wilhelma Eltcrsa: „O ubezpie­
czeniu umysłowo pracujących". Wykład 
odbędzie się w lokalu organizacji, Pasaź
M ikolascha.
1939 PREZYDJUM,

Jedyn ie  fab ry k a  B ohm a o trzy ­
m ała  najw yższe odznaczenie na 

w ystaw ie h yg jen iczne j 1926.

lam 'HE&HSE.1 "*1ml:ie

HfóZłZM

nesh roista r a n  o rapem.
POWIEDZIAŁ NA POŻEGNANIE OJCIEC EW. DO KS. PRYMASA HLONDA.

Poznań, 19 lutego. (Tel. G. P-) Dzi­
siaj po południu odbyła się w przepeł­
nionej auli uniwersyteckiej attądemja 
papieska kn czci szóstej rocznicy ko­
ronacji papieża Piusa XI. Wśród obec 
■nyeh byli JE- ks. kardynał Hlond, pry­
mas Poteki, z ks. biskupem sufraga- 
nem oraz gronem duchowieństwa, wi­
cewojewoda poznański Nikodemowicz, 
dowódca O. K. gen. Dzierżanowski, re­
ktor uniwersytetu, naczelnicy władz 
rządowych i samorządowych. Akade­
mię zagaił prof. Gantkowski. Następ­
nie ks, prym as Hlond w dluższem prze 
mówieniu podniósł konieczność wzmo­
cnienia ducha katolickiego w Polsce i

' bezwzględnego poddania się wskazów­
kom Stolicy Apostolskiej.

W końcu oświadczył, że Ojciec 
Święty żegnając się z księdzem kardy­
nałem, -powiedział: Polemajn W asze j 
Eminencji Polskę. Niech Polska pamię­
ta  o Papieżu i za  niego się modli. Ró­
wnocześnie przesiał Ojciec Święty naj­
serdeczniejsze poztdlrowienia i w yrazy 
błogosławieństwa. Księdzu prymaso­
wi, fcbóry pierwszy raz zetknął się ze 
sipo lec z e ń-s lwem od czasu przybycia z 
Rzymu, urządzono gorącą -owaąję. A- 
kadamję uzupełniły produkcje artysty­
czno.

F iilM  s z li M iiiz n e i
I MUZYCZNEJ ODBĘDZIE SIĘ W PARYŻU.

Paryż, 19 lutego. (Tel. G. P.) W 
maju br. odbędzie -się w Paryżu drugi 
międzynarodowy iestival sztuki dra­
matycznej i muzycznej, zorganizowany 
przez dyrektora teatru Odeon p. Ger­
mier. P. Germier otrzymał już cały 
szereg zgłoszeń ze strony dyrekcji tea­
trów w różnych krajach. Festival 
trwać będzie przez 1H miesiąca. Ze­
społy zagraniczne, które wezmą w  nim

udział, będą mogły następnie udać się 
na tournee do rozmaitych innych 
miast. Niektóre teatry otrzymały już 
zaproszenia do Genewy. Germier o- 
znajmił 'przedstawicielom prasy, iż 
uzyskał on ze strony kolei, właścicieli 
restauracji ild. zapewnienie, że koszta 
pobytu i przejazdu zespołów zagrani­
cznych nie będą zbyt wygórowane.

Pożar przy uh Trzeciego Maja.
SIERŻANT STRAŻY BAZYLKIEWTĆZ SPADŁ W  CZASIE AKCJI RATUNKOWEJ

Z I. PIĘTRA I DOZNAŁ

Lwów, 20 lutego. j 
Straż pożarna została wczoraj późnym i 

wieczorem zaalarmowana wiadomością o ■ 
wybuchu pożaru w oficynach przy ul. j 
Trzeciego Maja 5. Na miejsce przybyła ! 
natychhmiast straż pod kicrowni- < 
ctwem instruktora Craukowsktego i 
stwierdziła, że ogień powstał skutkiem  
zapalenia się ścianki przelegującej do

CIĘŻKIEJ KONTUZJI, 
pieca kaflowego. Dzięki energicznej akcji 
ratowniczej strażaków udało się pożar 
zlokalizow ać. Szkoda jest pow ażna, bo 
m usiaąo w yrąbać znaczną część dachu i 
sufitu.

Sierżant straży Bazylkicwtez w czasie 
gaszenia ognia w ypadł z okna I. p ię tra  i 
doznał ciężkiej kon tuzji, zwichnąwszy 
rękę i nogę.

Z e  s p o r tu .

Z a M f  m *  ® Si w iz .
, KANADA MISTRZEM SM

ST. M oritz 19. lutego. (Tel G. P.) 
W ogólnej kwalifikacji zawodów hocke- 
jowych pierwsza K anada, druga S/wccja, 
trzecia Szwajcarja, czwarta Anglja. Kana­
da uzyskała 6 punktów, Szwecja 4, Szwaj 
carja 2, Anglja 0. Ostatnie rozgrywki, 
które przyniosły te wyniki ogólne, były 
następujące: Szwecja pokonała Anglję 
3:1, Kanada Szwecję 13:0.

BRONISŁAW CZECH ZAJMUJE W  KOM­
BINACJI DZIESIĄTE MIEJSCE.

SI. M oritz, 19. lutego. (Tel. G. P.) 
W ostatniej chwili klasyfikacja w biegu 
kombinowanym uległa zmianie, iak, że 
pierwsze miejsce przyznano G roilim s- 
braatenowi •(Nnrwegjo), (nota 17.33-3) — 
drugie miejsce Vinjarengenowi (N.oi wo- 
gja, nota 15.302), trzecie .Sve.rsiulowi (Nor 
wegja, nota 15.021), czwarte u iei;ce Nou- 
tzio (Finlandja), piąte miejsce Jarninen 
(Finlandja), szóste Erixon (Szwecja), sió­
dme Boeck (Niemcy), ósme Kolterud (Nor 
wegja), dziewiąte Nemetzky (Czechosło­
w acja), dziesiąte B ronisław  Czech (Pol-

I AT A, SZWECJA EUROPY.
ska), jedenaste Rubi (Szwajcarja) i dwu­
naste Purkert (Czechosłowacja).

W konkursie skoków oujęiych za­
wodami złożonymi: 1) Purket 62 mtr., 
z Polaków- pierwszy Bronisław Czecu 
60 mtr. i 51 z upadkiem; llozmus 56 
m., Motyka 38 m.

Kotnkurs skoków: 1) Andersen
(Norwegia) nota 19.208 skok 64 m., 
2j Grutt (Norwegja) n. 18.542, 3) Pur­
ket 17.937, 23) Sieczka (Polska) 11-917 
skok 53 m., 25) Roznsus (Polska) n.
11.156 skok 53 m., 27) Krzeptowski 
(Polska) n. 12,604 skok 46.5 m. Czech 
osiągną! skoki 66.5 i 62.5 m. lecz oba 
z upadkiem i dlatego też nie był kia - 
syfikowauiy. Najdłuższy skok uzyskał 
Thullirn Thaims (Norwegja) 73 m. z u- 
padkiem.

ZAMKNIĘCIE IGRZYSK I ROZDANIE 
NAGRÓD.

St, Moritz, 19. lutego. (Tel. G. P.}. 
Zaraz po meczu Kanada-Szwajcarja 
odbyła się uroczystość zamknięcia

-drugich igrzysk zimowych w obecno­
ści wszystkich pńslw, biorących u- 
d.ziat w Olimpiadzie. Wszyscy zawod­
nicy przedefilowali ze szbajidarami 
swoich państw  przed trybuną prezy­
denta Związku Szwajcarskiego. Na 
przedzie defilady niesiono sztandar o- 
•litnpijE&i. Prezes kcumiitetu między na ro - 
dowego ogłosił wyniki, rozdzielił me­
dale i dyplomy. Podczas opuszczania z 
m asztu sztandaru olimpijskiego, dano 
5 strzałów arm atnich. Na ostatnim me­
czu i podczas ceremonii zamknięcia 
olimpijady, były obecnie niezwykle 
wielkie tłumy publiczności.

-------o-------  \

KOMUNIKAT L. O. K. S. Nr. 2.
Lwów, 20. lutego.

1) Lwowskie Okręgowe Kolegium 
Sędziów podaje do wiadomości, że dn ia 
1. kwietnia br. odbędzie się egzamin 
na kandydatów sędziowskich. Podania 
odpowiednio umotywowane (świade­
ctwu szkolne na dowód ukończenia <:«■• 
najmniej 4 kl. gimu., świadectwo lefcar 
sfcre, zaświadczenie o zajmowaniu sta­
nowiska społecznego, data urodzenia 
oraz dokładny adres) należy wnosić do 
Zarządu O kręgowego Kolegjum Sę- . 
dziew piłki nożmc j we Lwowie, u!. Po­
tockiego 10, I p.

2) Zarząd Lwowskiego Okręgowego 
Kolegjum Sędziów Piłki Nożnej przy­
stępuje do uruchomienia w ciągu mie­
siąca marca br. kursu przygotowaw­
czego na sędziów piłki nożnej ceU-ra 
uzyskania pewne; ilości sędziów, przy­
gotowanych należycie do spełniania 
swych przyszłych obowiązków. Wy­
kłady prowadzić będą członkowie Ko­
łu Dziennikarzy Sportowych oraz Ko­
legjum Sędziów. Po ukończeniu kursu 
odt odzie się egzamin teoretyczny d:a 
kandydatów. Kurs odbywać się będzie 
w  lokalu L. Z. 0 . P. N-u przy ulicy 
Potockiego 10, I p. Zgłoszenia przyj­
muje sekre4arcja* 0. K. S. przy ul. Po 
toetoiego 10, I p. we wtorki i piątki od 
■godz. 19—21 do końca lutego br. — 
Przybylski, sakro!., por. Usarz, prezes.

K ą c ik  ra d jo m ą .

PROGRAM AUDYUJI RADJOWYCH 
Poniedziałek, 20 lutego 1928.

Warszawa (1111) .17 .15 Audycja d.s 
dzieci. 18.15 Transmisja, muzyki tanecznej 
z kawiarni „Gastronomja" 19.35 Lekcja 
języka francuskiego. 20.00 Odczyt o dzia­
łalności rządu organizowany przez Prezy­
dium Rady Ministrów. 20.30 Koncert. Wy ­
konawcy: Irena. Zapolska śpiew, Stefan 
Fremkel skrzypce, 32.00 Sygnał czasu, ko­
munikaty.

Poznań (344) Katowice (422) Wilno 
(435) Kraków (566) 20.00 Odczyt o działal­
ności Rządu z warszawy. 20.30 Transmisja 
koncertu z Warszawy.

Wrociaw (322) 20.10 Recytacje. 21.00 
Produkcje muzyczne na walitorni. 21.30 
Transmisja z zawodów sportowych.

Praga (349) 20.10 „Dafnis i Choć" ope­
retka Offenbacha. 22.00 Muzyka taneczna.

Londyn (361) DavBniiy (1004) 21 35 
Recital fortepianowy. 24.00 Muzyka tanecz­
na z hotelu „Carlton".

Lipsk (366) 21.15 Koncert kompozytor­
ski Niemanna. 22.30 Lekcja tańca.

Hamburg (394) 20.00 „Otello" tragedia 
w 5 akiach Szekspira.

Bern (411) 20.20 „Aptekarz" operetka 
Haydna.

Motała (1320 Stockholm (454) 1.9.1.5 
Koncert symfoniczny, (Schubert, AYeber, 
Respighi).

Lnnganbeifl (468) 19.30 „Kawaler róży" 
opera w 3 aktach R. Straussa. 22-30 Muzy­
ka taneczna,

Berlin (484) 20.00 Odczyt pl- ..Afgani-, 
stan, kraj i jego mieszkańcy". 20-30 Muzy 
ka karnawałowa.

Wiedeń (517) 20.05 Wesoła audycja pt 
„Fiakerball sus dem neunziger jahren" 
.Orkiestra, piosenki, śpiew).

Monachjnm (336) 20.0(1 „Wieszczka kar­
nawału" operetka Kalmana.
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W IE C Z N IE  M ŁODE A RTY STK I. 
SĘ D Z IW A  K SIĘŻN A  ZAW RACA 

TACH. — W IE K  
P aryż , w  lu tym .

(e) Z n an y  na  b ru k u  p a ry sk im  
dz ienn ik  „ In tra n s ig e a n t"  u rząd z ił 
ang ie tę  na  tem at: Ile la t m u sia łab y  
m ieć clziś ba lzakow ska  „K obieta 
trzydziesto le tn ia?" . A nkietę roze­
słano do w szystk ich  p isarzów , a r ­
tystów  i uczonych , odpow iedzi są 
ch arak te ry s ty czn e , w szyscy bow iem  
o św iad cza ją  zgodnie, że kobiety  
riic s ta rze ją  się dziś. k c z  s ta ją  się 

coraz m łodsze.
W śró d  a rty s tek  fran cu sk ich  b y ­

ło isto tn ie  w iele kobiet, d la k tó - 
yych g ran ica  w ieku  ja k b y  w cale 
nie is tn ia ła ; ta k  było  z D ejare t, tak  
było  z S a ią  B e rn h a rt. Z b ie ra jąca  
dziś  jeszcze w ielk ie  w aw rzy n y  

C ecylja Sorel, 
uchodzi za p iękność ju ż  od la t 
trzydziestu . A św ietna  tan ce rk a  
M islinguette, k tó ra  w cale nie jest, 
jeś li chodzi o w iek, p ierw szej ^mło­
dości, w yg ląda tak , że je j fo tógra- 
fje , robione zupełn ie  bez re tuszu , 
nic jed n em u  m ężczyźnie m ogłyby  
zam ącić  spokój, choć z n a ją  ją  
w szyscy od la t 25.

Nic dziw nego, że an k ie ta  w y p a ­
dła nadzw yczaj ciekaw ie. J a n  G i­
ra  nd-o u x n ad esła ł tak ą  odpow iedź: 

„M łodość n ie  da  się ściśle o g ra ­
niczyć. Są kobiety, k tó re  całe swe 
życie pozosta ją  m łode; a są takie, 
k tó re  ju ż  w  m łodości m łodem i nie 
były. W szystko to

zależy od w oli.
S tarość  jest ja k b y  chorobą, z k tó rą  
zdrow y człow iek n a jlep ie j d a je  so­
bie radę".

Z n an y  rzeźbiarz, B ourdelle, za ­
m ia s t odpow iedzi, p rzy tacza  tak ie  
w spom nienie  ze swego życia. 
„P rzed  k ilk u  la ty  baw iłem  u p e ­
wnego panu jącego  zagran icą. W y ­
b raw szy  się k iedyś do p a rk u  na 
przechadzkę, zauw aży łem  lam  

dw ie kob iety ; 
jed n a  z n ich  b y ła  to św ieża, sm u ­
kła i elegancka b lo ndyna , d ruga  
zaś pow ażna i ciężka b ru n e tk a .

— K im  jest ta  p iękna , m łoda 
b londyna? — zap y ta łem  swego to­
w arzysza p rzechadzk i. T en  odpo­
w iedzia ł m i, u śm iech a jąc  się; To 
m a tk a  księcia. — A k im  jCsl ta 
d ru g a  dam a?  To jego żona!

O kazało  się, że m a tk a  ow a m ia ła  
w tedy

— „U TRZY M A N IE MŁODOŚCI Z A L E Ż Y  OD W O L I". — UROCZA 
W SZY STK IM  GŁOW Y, — BABKA O KLASYCZNYCH K SZTA Ł- 

BA LZA K O W SK I W Y N O SI DZIŚ 70 ŁA T.

Olbrzymie majątki 
na Słowaczyźiie.

Praga, w lutym.
(/:). Znane są olbrzymie latihiiTdja 

w Czechach i na Słowaezyźnie, ale 
rzeczywiste cyfrowe dane o ich w iel­
kości pojawiają, s-M tylko okoliczno­
ściowo. I tak, przy sposobności, sprze­
daży ogół dowiaduje się, że rodzima hr. 
Schonhornów posiada na Slowaczyź- 
nifi 200.000 morgów ziemi i lasów. 
Dobra te nabył obecnie francuski kon­
cern za 40 mi l jonów koron czeskich i 
ma zamiar eksploatować głównie ol­
brzymie lasy. Schónbornowie zacho* 
wali dla siebie „tylko" 2.200 hektarów 
ziemi i lasu, zamek, winnice i browar. 
Tymczasem Słowacy masowo emigru­
ją do Ameryki.

ju ż  la t 63.
Jednakow oż k ron ika  w y d arzeń  co­
dz iennych  dw oru  zan o to w ała  b a r ­
dzo w iele na tem at tego, ja k  szalo­
ne pow odzenie, pom im o swego wie 
k u , m ia ła  ta  kob ie ta  u  m ężczyzn. 
A zreszłą — kończy sw ą odpo­
w iedź na an k ie tę  B ourdelle — m y  
rzeźbiarze n a jlep ie j w iem y, że są  
babk i, k tó ry m  czystości I in ji i 
k sz tau ó w  pozazdrościć m ogłaby  
n ie jed n a  w nuczka.

B ardzo w  stytlu dw udziestego

w ieku  je s t odpow iedź, jaką  na  a n ­
k ie tę  nad esła ł św ie tn y  ad w o k a t p a ­
rysk i, H. R obert. B rzm i ona n astę ­
pu jąco :

„Gdyby B alzac dziś  p isa ł sw o­
ją  książkę, m u s ia łb y  dać je j ty tu ł: 
„K obieta siedem dziesięcio letn ia" .

Co je s t pow odem  tej w iecznej 
m łodości koL iety  w spółczesnej? 
H ygjena . sport, szczególnie zaś 
bardzo  s iln a  w ola  n ie s ta rzen ia  się 
—  T a k  kończy an k ie tę  „ In t ia n s i-  
gean t".

ras

Geneza zalotnej „muszki’1.
TO „UPIĘKSZENIE" LIC NIEWIEŚCICH POCHODZI Z PESJI Z PRZED 

300 LAT. — FANTASTYCZNA OZDOBA PŁOCHYCH MARKIZ.
Paryż, w lutym.

(e) Niesłusznie sądzi się, że słynne 
zabójcze „musnki" wylęgły się n a  o- 
kliczu piąki ych markiz w 18 wieku.
1'antastyozne owe punkciki stanowiły 
jedną z czarujących i charakterystycz­
nych Właściwości tej epoki kuszącej i 
zdradzieckiej, kiedy sflyywała się świe­
żość cery pod grubą powłoką pudru, a 
domysłach gubiła się myśl kawalera 
napióżno pragnącego dociec prawdzi­
wego kształtu ubóstwianej pod robro- 
nam i i spiętrzonemu „paniers". Qzarny 
pieprzyk odgrywał rolę prawdziwej 
kropki „i‘ podkreślającej wyraz twa­
rzy zalotny i uwodzicielski.

Otóż po dokładnych badaniach i

poszukiwaniach odki y  to, że muszka 
pojawiła się po ratz pierwszy w epoce 
Wojen Krzyżowych, a wywodzi się ona 
ze wschodu, w fantazji per*kiej zro­
dzona.

Wiek 18 cokolwiek zmienił ją i w y­
rafinował. Żadnej z faworyt szacha 
perskiego nie przyszło z pewnością do 
głowy przylepić na twarzy muszkę w 
ltsz a.oie dyliżansu zaprzężuuago w 
cztcrv konia, jak to ozynily riekni 
markizy, ani też muszki z czarnego 
aksamitu, otoczone: brylantami.

Jakże wobec tych wybryków mody 
dodatnio odbija świeża-, czysta i bez 
ozdób twarz sportsmenki 20 wieku.

18 letni fałszerz dział Szekspira
S IN  ANTYKWARZA, ZACHĘCONY POWODZENIEM PIE R W fE EI PE 03Y , FAŁ­
SZOWAŁ PAMIĄTKI PO SZEKSPIRZE — „ŁABĘT Z Z AłTONU" I JEGO SRO­

MOTNA KLAPA,

Londyn w lutym.
(6) Dkś ju f - samo nieśmiertelne na­

zwisko Szekspira gromadzi elitq społe­
czeństwa w teatrze. Ale nie zamszu tak 
było- Dopiero bowicp w połowie 18 wie 
ku, to jest w 130 lat po śnunri;! eutorn, 
plemienny entuzjazm objął całą. cywili­
zowaną ludzkoąć Zna-leĄłi się więc zaraz 
i tary, co postanowili zrobić na teni 

dobry interes 
Około 1790 roku, przy Norfolk Street 

w Londynie miał stawną antykwarnię 
fan  Samuul Ireland, '^źczęśliwy ojciec 
Wilic.n.13 Henryka Irelanda, dependenta 
w pajestrze. Młody Wiliam, grzebiąc w 
starożytnościach ojca, a pomną.p o sławie 
niis-tybkatora Ch&tterton‘a (który płody 
owej Muzy podawał za dzieła nieistnieją­
cego mnich c Rowley‘a z 15-go wieku) 
sfabrykował rzekomy

ak t h ipoteczny, 
tyczący się Szekspira i przedstawił (o swe 
mu ojęu, który' wraz z uczonym Edenem 
nznai fa lsy fika t za  au ten tyczny .

Wówczas pomysłowy Wiliam zaczął 
anosic-; do ojcowskiego ant.skwarja.tu 

,,an tngrafy" szekspirow skie, 
nieznane warja-n ty z „Hamleta", „Króla, 
Leara" itp-

W rds^ijj^w  roku 1791 w (sklepie Ii;e- 
landa otwojaAąc?' wystawę pamiątek po 
Ssokspirze. V/'rażer.:e było — „naeoanw- 
wite“. Sławny Lłft>j»raf Boswetj, aulgt. 
słownika Johnson i literat. Pye klęcząc 

uca,rvwaU relikwie; 
książęta krwi chcieli ujrzeć, autografy a r­
cydzieł. Wreszcie teatr Drury Lane, po­
konawszy współzawodników, Wystawił z 
pc |epych«n  kupiony, na wystawie niezna­
ny „dramat. Szekspira" pod . tytułem 

“Łabędź Avonn„.
Niestety, był to dramat, na którym 

najpow ażniejsf’ ojcowie m iasta Londyfru 
uśmieli się do łez, a  przy z a p a d a j ą c e j  

kurtynie tupali i gwizdali - w s u n i e  z n i e ­
pełnoletnim i w idz-a-m i.

„Pragnąłbym , aby ta -ponura farsa 
skończyła", mów ii jeden ż aktorów, gra­
jących w „ŁabędzifTj z Avorm“ . Jrr.k-iś cy ­
nik z parteru oświadczy) na  to głośno, że 
wszyscy są tago samfcuu zdania

18-letni Irelancl przyznał się do winy 
sfałszowania dramatu, 

ale ojciec jego do końca życia, wiehzył w 
autentyczność „Łabędzia z Avonu", uw a­
żając swego syna za zbyt Ograniczonego, 
by, mógł napisać podudłue „arcydzieło".

. m u z  I O W I Ń
za noszenie cTugiej sukni.

PAŃSTWA MONARCHISTYCZNE WYPOWIEDZIAŁY WALEĘ KRÓTKIM 
SUKIENKOM. — PRZYKŁAD IDZIE Z DWORÓW KRÓLEWSKICH. — LO­

TERIA UBRANIOWA WE WŁOSLECH. — U NAS NADAL KUSO.
Rzym, w lutym, 

(e). Tu i ówdizić -pewne naródy, 
raczej pewne manąrchje mańifpsiuja

:zd%*ydmvaii^r po-wrói do mody dłngiaj 
sukni, a pirzyfkfaid idaie oczywiście -z 

bjnąjwjBpzec j a t ą  jeat dwór.

W Anglij-% reakcja puzeciw krótkiej 
-sukience ata-je się niemal powszechną 
z początkiem tego nelku, a  wy szła <ma 
z  dwom królowej Maryi, gdzie, jak 
wiadomo, długość sukni) na .przyjęciach 
dw;arbtich jes-it ściśle o-kroś-Lmua i prze­
strzegana surowo. AngielŁom, słyną­
cym z  pruderjć, przychodzi to bez 
trudu.

W Hiszpanji klasy arystokratycz­
ne maił-uć  ̂ powrócić do

tradycji mfaffitah
tradycji, która nie pozwała zwykłemu 
śmiepldlnfikowi widzieć nogi, ani nawet 
stopy rnifan-tfci.

We W łoszech, w  Weronie, mieście 
Romea i Julji, utworzono komitet, któ­
ry opracował kilka rodzajów stroju ko­
biecego „hermetycznego", tj. zupełnie 
przyzwoitego. Ażelby podtniecić gorli­
wość w  cintoci-ą -rozdaje się neoiitko-m 
bezpLctne bilety lołerji ubraniowej. 
Prawo dc brlet-u ma tylko ta, która 
nosi długą s-uknię. Sto pierwszych w y­
grywających otrzymuje piękną tuale- 
tę Autmą. pierścień z diamentami i 5 
rys lirów nia .podróż poślubną. O mężu 
nie powiedziano tam  nic, widocznie 
go wygrać można na wygrany ;uż- 
bilafc Poza-tem dwie pierwsze iaureat- 
ki m ają prarwo do uczty weselnej, skła­
dającej się z dtwuno-sifcu dań.

U nas n,a loieirję z pewnością pu- 
®3c:zono-by już" gotowego, S , u-piec zonę- 
go" .męża}, dużo do niego dołożywszy; 
intanitók jeszcze się pod uwagę nie 
bierze, rtzłow:okiovi zaś i -ctóryby 
przekonał jakąkolwiek kobietę, że ta 
ma rie tadne m> fi, każdy śmiałe za­
ofiarować moża 5 rys. złotych, będąc 
pewny, że ich nigdy nie wypłaci I 
cn-ooiaż n-ajs-j młodz: dypłoimaci księcia 
W alji po kąitach liaśladuiją, żadnej ko­
biety namówić nie zd-ółaią, żeby wło­
żyła -dlługą suknię.

Sowiety kaptują subie

Hoskwa, w lutym.
(cl Podczas pobyiiiu króla afgaóskie- 

go w Móskrwie.j, ̂ organizaw any' Łyjd-zit 
olbrzymi pokaz sowieckiej floty napo­
wietrznej, w którym weźmie udział 
przeszło 400 samolotów. Tegoż samego 
® ia  w okolicach Moskwy mają. się od­
być m anewiy tankowe, z udziałen 
(■■ry-Śzłc- 100 tankó'\v najro-zmaitszycł: 
typów.

Obiega yegloska, żę  w teatrze Wiel­
kim wystawiona będzie na cześć króla 
balet-pantomin-a, jsrzcdstawiąjący zwu 
nienie narodów azjatyckich od jarzma 
eu.iopejskich imperialistów.

-■ —o----
Komp zy*or r R/ltędzy- 

naredówk:41
zanroszony do M oskwy.

Moskwa, w 1-u'tym.
Rząd sowjec-ki, dówiedzi-awszy 

s-ę, że autor hymnu „In-tern-aLo-nar 
frs.ncu-ski 'komp-o-zy.Lo-r P. Djete arajdu- 
je się w wielkiej nędey-, zwrócił gię 
do niego z p-rtipozycją, by przeniósł 
się na stałe z Paryża do Moskwy 
gdzie zaioowni m u się. stałą neuŁję do­
żywotnią, oraz bezpłatne mieśzfcani-e 
w pałacu, wybudowanym w Moskww 
dla „weteranów rewolucji".

J A N

damski

’ fim ny ś. p. Pitolą ja  p ra c u ja  
ODecnie w e firm ie

p, Bronisławy Piirtz!
Ciior&czjizna 9. (oJDoh Kina apoffo).
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^  To dos^onale^
—  Kiedy ,rhś de przestraszona sprglądilam

na szalejącą pożogę, —  posłyszałam pukanie do
drzwi. Otworzyłam, — do domu \tpadła Minam 
Kirkstone w towarzystwie Mac Dowelła.

„Nie masz poprośtu pojęcia, jak straszme klął 
> złoś ił się Mac Dcweli, kiedy ma powiedziałam, 
że ty zniknąłeś. „Gdzie on jest, ten głup ec? Gdzie 
jest? GJzie? —  powtarzał w kółko. — A Miriam 
rzuci a mi się poprostu do nóg, błagając mnie na 
wszystko, bym jej powiedziała, dokąd uciekłeś. Nie 
wiedząc jeszcze, co z tego wszystkiego mogłony 
wyniknąć, —  nie zdradziłam twej tajemnicy.

„Nazajutrz zaraz rano zeszłam na dół, do mia­
sta i zgłosiłam się w biurze Mac Dowella. Za’ed i j
mnie ujrzał, zerwał się z krzesła i podbiugłku mnie 
gwałtownie.

—• Czy wie pani, miss Conniston,—k rzy czc ­
ie  ten warjat Kaith wogóle nie jest zabójcą sędzicg) 
Kirkstone?

Keith słysząc te słowa a i zachwiał się ca h :
— Mary, iartujesz sooie chyba ze mnie? Ojh,' 

przez litość...
—  Pozwólie mi mówić, nie przerywaj, —  od­

parła Mary z łagodnym uśmiechem. —  Z >raz ci 
wszystko wyjaśnię^

„Po tem co słyszałam od ciebie o owym Johnie 
Kej h, — ja osobiście już oddawna rozgrzeszyłam 
go w zupuncśji. Ala słuchaj, co zaszło!

„Kiedy wybuchł ów pożar w domu Chińczyka, 
udało się z wielkim trudem wyratować Piolra Kirk> 
■ tone od spalenia żywcem.

161
Keith stał,’ wpatrzony w ten wsnaniały obraz.. 

Zdawało mu się, że przy nim stoi Mary, że trzy-1 
mają się za ręce i razem podziwiają te cuda na-i 
tury, o których nieraz marzyli w chatce Brady^gc.j

Aż ocknął się —  i z piersi jego wvdarł się; 
krzyk boleśny, rozpaczliwy, szloch zranionego serca,; 
przepełnionego goryczą.

Prawda, z chfyi;ą  gdy uciekł z Prince-Alberł,; 
wiedział już, że Mary siracona dla niego na zawsze i 
Pogodził się z tem... przygotowany był na to, i t  
nim gardź ć będzie... Ale ta jej nienawiść, o której; 
opowiadał u u Duggan, ta niena wiść straszna, to już; 
naprawdę za w elc! Czyż podobna, aby serce ko-| 
biece potrafiło się tak nagle i t&K strasznie zmienić ?] 
Czy też Duggan nie przesadzał irochę? Zaczął już; 
wątpić w jego prawdomówność.

Przez całą noc nie mógł zmrużyć oka. O czwar-i 
tej rano rozpalił na nowo ognisko. O piątej zbudzi.; 
Du^gana.

Poczciwy Dnggan zerwał się prędko z posłania,; 
obmył w świeżej wodzie pobliskiego stewa i za; 
kilkanaście minut był gotowy do drogi, wesoły,; 
rozpromieniony.

Ruszyli tedy w drcgę, w kierunku źródeł rzeki.: 
Droga stawała się coraz bardziej ntrcma i uciążliwa, 
toteż stary Duggan co pewien czas przystawał dla! 
odpoczynku.

W czasie jednego takiego postom poklepał; 
Keitha po ramieniu i tatr się odezwał:

—  Wie z co ci powiem Johnny? Mirłem dziś. 
w nocy ciekawy sen.

— Jakiż to sen?
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Niby lekki ptaszek podbfegta do Duggana, za­

rzuciła mu ramion* na szyję i jęła go całować po 
twarzy.

Stary mruczał coś tylko pod nosem, nie umle- 
i c  wyrazić inaezej swego zadowolenia.

Podszedł ku niemu Keith i ujął go za rękę:
—  Ach ty, niecnoto! — wołał żartobliwie. —  

Zikpiłeś sohii ze mnie, nie ma co gadać!... Gdybyś 
nyl o kilkadziesiąt lat młodszy, nie uszłoby ci to 
ua sucho!... Ale mimo wszystko kocham cię, ty 
mój stary, —  i nie zapomnę nigdy, co ci mam do 
zawdzięczenia. Dzięki tobie, ten dzień dzisiejszy 
będzie...

Z i wahał się nieco. Mary dokończyła za niego:
—  ,b ęd J e  najmilszem wspomnieniem mego

życia*.
—  Tak, tak... potaknął Keith lekko zmiesza­

ny. —  Najmilszem wspomnieniem mego żyda.., 
o ile nani się zgodzi, miss Mary.

Teraz on 1 z kolei zmieszana spuściła nieśmiało
główkę.

A Keith, tym razem w obeenodd Dugganaj! 
ucałował ją w oba poi czki...

Z nade ś iem wieczora Keith i Mary wyszli 
przed d m na w nną łąkę, oświetloną srebrzystym  
blaskiem księżyca.

Poważną, majestatyczną ciszę przerywał tylko 
szum wartko piynącego Strumyka. D okoła lśniły 
pokryte śniegiem wierzchołki gór.

— I n prd. aę, — pytał Keith, —  byłabyś po­
szła ze mną razem w ten pamiętny wieczór, gdy­
bym cię o to poprosił?

1
9
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Kiedy wreszcie oczom Keitha ukazała się owa 

„chałupa*, —  zdziwił się mocno. Spodziewał się 
zobaczyć prostą małą lepiankę, —  a oto przed nim 
stał wcale poki źay i przyzwoity domek. '

— Jakto, Andy? —  zakryy^njł z podziw em ,~  
1 to ty sam to wszystko wybudowałeś? Przecież to 
wspaniały domekI Cała faojilja by się w nim wy­
godnie zmieściła.

— Uważasz, przechodziło tędy właśnie kilku 
Indjan i oni mi trechę pomogli. Ociosali mi drzewo 
i belki. Głupi bym był, gdybym nie skorzystał z ta­
kiej okazji.

„Będziemy mieć każdy osobny pokój. Czasem 
chrapię mocno przez sen, —  nie chciałbym ci prze­
szkadzać.

Z komina „chałupy * unosił się błękitny dymek.
—  Patrzaj, — wołał Keith, ~  dym idzie z ko­

mina! Pali się!
Dugffsu zaśmiał się wesoło:
—  Zatrzymałem jedną Indjankę do onsługiJ 

Daskonale umie gotować. A takie to biedne było, 
wygłodniałe. Zeszłego roku straciła męża. Naturalnie 
zgodziła się odrazu, kiedy zaproponowałem. Widzisz, 
że stary Andy jeszcze się może przydać ua co.

W pobliżu domku płynął strumyk. Duggan 
przystanął przy nim, aby napoić konia.

— Ty idź sam naprzód, — zw ócił się do 
Ksitha, — obejrzyj sobie wszystko i powiesz mi, 
jak ci się podoba.

Keith podał Dugganowi cugle swego konia 
i poszedł.

Drzwi wehodowe były otwarte. Skoro tylko
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wizjoner postępu techniki.
§tu!eci@ urodzin Juljtssza Verne.

OD KODEKSU DO LITERATURY PIĘK NEJ — PIERW SZY D E B IU T  DRAMATYCZNY. — PRZEZ  
GIEŁDĘ DO POW IEŚCI PODRÓŻNICZEJ. * -OLBRZYM IA POPULARNOŚĆ UTW ORÓW  VERNE‘A. 
— CZŁOWIEK, KTÓREGO FA N T A Z JA  PRZEPOW IEDZIAŁA CODŹ PODW ODNĄ, AUTO TORPE­
DĘ KSIĘŻYCOWĄ, POCISKi „GRUBEJ B E R T Y 4, AEROPLAN ITD. — ŚW IETN E ZALETY STYLU.

Parvż. w
(4 -) 8 lutego br. cały cyw ilizo ­

w any św iat obchodził — jeśli nie 
uroczystemi a'kademjami i m ow a­
m i, to przynajm niej w spom nienia­
mi w  prasie — pam ięć jednego  
z najpopularniejsizych i  n ajgen ia l­
niejszych pisarzy XIX w., który 
fantazję ludzki} zapłodni! w  n ieby­
w ały  sposób i dal jej pęd na długi 
szereg lat w  kierunku nieustan­
nego dążenia do postępu na polu  

techniki i w iedzy.
Juljusz Verne (czy leż Olszewicz, 

jak cht,ą niektórzy), luodził się 
8 lutego 1828 r. w  Nantes (zm arł 
w r. 1905), ukończyw szy lamże l i­
ceum udał się do Paryża, by stu­
diow ać prawo. Silniej jednak po­
ciągała go literatura. Od r. 1848 
wraz ze znanym  autorem  scenicz­
nym  Carre pisze libretta do opere­
tek, a w r. 1850 w ystaw ia (przy po­
m ocy i poradzie Dum asa syna) 
koimedję wierszem  pt.: „Padles
rompues".

Nie mogąc w yżyć z teatru, pró­
buje spekulacji giełdow ych, a 
wreszcie — ulegając wrodzonemu  
popędowi do pisania — zaczyna 
drukować na łam ach tygodnika  
„Musee de Fam il)es“ szereg 

pow ieści podróżniczych.
W  nich znajduje sw ój w łasny  
„genre44, którem u pozostaje już 
w ierny do śm ierci.

Obdarzony bujną fantazją, u -  
m ysłem  łatw o przysw ajającym  so­
bie zdobycze w iedzy i ciążącym do 
rozwikłania w szelkich dręczących  
ludzkość

zagadek naukow ych, 
potrafił z niepozornych w zm ianek  
o nowych odkryciach, pom ysłach, 
projektach — w ysnuw ać całe tom y  
niezm iernie ciekaw ych opowiadań, 
— które z kolei zapładniały fanta-*  
zję czytelników  i w  niejednym  z 
nich budziły pragnienie ziszczenia  
tych

„naukowych majaczeń".
Śm iałe hipotezy, które jego lot­

ny um ysł ubrał w formę rzeczy- 
w islych  wydarzeń, w  w ielu  w y ­
padkach ziściły  się później, tak, że 
■\jprne może być słusznie nazwany  
„prorokiem postępu i rozwoju tech­
niki44.

W szyscy w icm ^ np., żc 
łódź podwodni 

ma sw ój prototyp w  „Naufihisie"  
kapitana Neimo („20.000 mil pod­
m orskiej żeglugi" i „Tajemnicza  
wyspa"). W prawdzie podczas cy ­
w ilnej w ojny am erykańskiej (1861 
do 1865) flota Stanów skonfedero- 
wanych zdołała zapomocą pierw ­
szego statku podwodnego w ysadzić  
w  powietrze okręt przeciwnika — 
ale łodzi tej daleko było do tej do­
skonałości, w  jaką w yposayl Ver~ 
ne swego „Nanlilusa".

Verne przepowiedział też aeroplan 
(„Robur 2wycięsca“di" olbnsymie poci­
ski miotane na setk{ kilometrów przez 
gigantyczne armaty („500 miljonów 
Begurny“), próby Gcddardu dostaniu 
się na księżyc w pocisku („Podróż na 
księżyc";;; omawarny dziś projekt wysp 
pływających po Oceanie („Cudowna

SZKOŁA NAŚLADOWCÓW  
wyspa"), automobile („Dom parowy”)
itd. Jedna z jego najlepszych powieści 
(„Tajemnicza wyspa") jest jakby 

zmodernizowaniem Robinsona. 
Grono ludzi, wyrzuconych na  samotną 
wyspę, dzięki inteligencji i energji, 
tworzy dosłownie z ndczfcgo wszystko: 
doprowadza swą kolonję do kwitnące­
go stanu.

Otwarcie pierwszej linji kolejowej 
przez Stany Zj. budzi w Venne‘m po­
m ysł napisania „Podróży naokoło zie­
mi w 80 dniach" (1872) Gdy w 30 lat 
później powstaje wielka kolej trans­
syberyjska, fantastyczny przedtem re­
kord ^ileai a Fogga (bohater owej po­
wieści) staje się rzeczywistośi ią i prasa 
przypomina tc, składając hołd

sęd aiwemn autorowi.
Niezliczońe wprost są. te pomysły, 

rozsiane w cyklu o kole 70 nowieśo.’ w

blisko 100 tomach. Przez ćwierć wie­
ku drukował je kolejno popularny „Ma- 
g isii d‘Edncation“ HCzela. Prócz n a ­
ukowego tem atu, zaczepiającego wciąż 
o coraz nowe zagadnienia, cechowała 
dzieła te wspaniała iście francuska wer 
wa pisarska, nieporównany dowcip, 
żywość opowiadania i  umiejętne m a­
cie motywu tajemniczości, tak, że u- 
waga czytelnika nie słabła ani na 
chwilę. W powodzi ówczesnych jało­
wych romansów „awanturniczych", 
pisanych na jedno kopyto, Verne wy­
różniał się

niezwykłą orygiuamością.
Nie powtarzał się. nigdy. I jeszcze je­
dno: humor, świetny humor gallicki, 
stanowił ponętną zapraw* jego dział.
Takie paradne postaci jak Obieżyświat 
(Podróż w 80 dni. naokoło świata), pe­
chowy pan Kinfo (Kłopoty ChińczpK

w Chinach) i wiele, wiele innych, 
wprost wrosły w pamięć i sympatię czw 
telników.

Nie dziw też, że pozostawi1, on pc 
sobie całą

szsołę naśladowców 
v. których wymienić należy takie na­
zwiska jak: Rid&i Haggaid, H. G.
Wells, R. M. Bauantyne, Conan-Doy- 
le („Zatrute kręgi",i^Swiat zaginiony"), 
kap. Daimrit (Driant), Maurycy Ren&rd, 
Ronx („NK i(Liain.4"J, a z polskich 
Umińak (zwany „polskim Yemem"), 
Barłzczew asi, Przyborowski i inni.

Verne jako autor,\m im o, że wiele 
jego dawnych technicznych „proroctw" 
się spełniło, nie postarzał się woale i 
.dziś jeszcze stanowi

wspaniałą lekturę, 
nietylko dla młodzieży. Żałować nale­
ży, że wydawcy polscy nie zdobyli się 
jeszcze na kompletny przekWd jego 
dziel (jaki dało Niemcom wydanie 
Hartlebena). Wiele pięknych utworów 
czeka jeszcze na iłóm acza (np. „Przy­
gody Antifera", „Szkoła Robinsonów", 
„Uparty Keraban", „Maciej Sandorf", 
■„Mistress Branican , „Znajda", ..Bra­
cia Kip" itd.), podczas gdy z  niepojętą 
zaciekłością drukuje się blagierskie ta- 
idemu-e Mayów i  innych Ossendor . 
skich...

ORYGINAŁY ZE SŁYNNEGO KLUBU „P^LL-MAl L", — JEGUMOSĆ &FIAGY SMACZNIE 
PINGU. — JEGO KOLEGA ZASYPIA ~RJ2Y ODGŁOSIE RYŻU, RZUUOANEGO W  OKNO

WO. _  SPECJALISTA OD W^GHA-NIA SZYNKI.

W  IMITACJI 3LEE- 
- MIEDZIANE DRZE-

Lomdyn, w lutym, 
(e). Anglja jest kratem tak nad- 

zwyczajHY-h dziwaków, o jakich żad­
ne inne państwo na świecie nie ma 
nawet wyobrażenia.

Jednym z największych takich dzi­
waków jjedt Slyetlred Yarrow, obecnie 
już ośmdziesięUoletei.' 'starzec. U trzy ■ 
maje on, jakoby najwyigodniujszem 
m ielcem  do spania był kolcow y .ra- 
gon sypirlny, bo podlega nieustannym 
w?!rząśnienx>m.

Ponieważ; rżycie Yarrowa nie może

stale upływać w wagonie sypialnym, 
kazał więc zbudować sobie łóżko, sto­
jące na  szynach, opatrzone w koła.

Specjalna maszyna elektryczna, 
wprawia je w ciągu całej nocy w 
ruch, naśladujący w strząśnienia wago­
nu kolejowego. To daje Yarrowowi złu­
dzenie, że znaódcrje się w\ sleepingu, 
wobec tego więc śpi znakomicie.

Inny stary dziwak, okaz z,e tffn - 
nego Klubu Biwaków* „Pail-Mall" po­
wiada, że nie mógłby zasnąć, gdyby 
ni* dawano mu złudzenia, że znajdti-

Klub polski w Hamburgu
JEDNOCJsiT W SOBIE WSZYSTKICH POLAKÓW BEZ WZGLĘDU HA PRZYNA­

LEŻNOŚĆ, PAŃSTWOWĄ.
Hammsrg w lutym-

Już oddawna odczuwamy tutaj Uran 
stowarzyszenia polskiego, 'fotóreby lp p i a ­
ło w swnn gronie ogól inteligencji pol­
skiej, zamieszkującej stale Hamburg. Dla­
tego też czyniąc zadość potrzebie ogólnie 
odczuwanej i wzorując się na istnieją­
cych w Hamburgu klubach narodowych: 
szwedzkim, norweskimi, duńskim, hisz­
pańskim, amerykańskim itd., założono w 
dniu 13, hm. „Klub Polski" w Htunbnr- 
flu. Honorowym prezesem wybrano Kon­
sula II. P. l>ra Władysława Namysłow­
skiego, a .prezesom p. Władysława Sspi 
gla, właściciela wielkiej firmy eksporto­
wej.

Myśl założenia klubu spotkała się z 
jaknajżyozlrwszem przyjęciem i w* dniu 
zebrania organizacyjnego sala wypełniła 
się po brzegi,, przybyłą ,/in conpore" inte. 
ligencją polską. TUec można, że nie bra- 
kio na sali nikogo z tych, którzy peusu 
wali się do polskości i nie strauili kon­
taktu z krajem. To też ,nastrój był poważ­
ny i wszyscy obecni zdawali sobie spra­
wę z doniosłości tego pierwszego pc woj­
nie (zebrania ogółu inteligencji polskiej 
haznburskiej, nie tając swego zadowole­
nia, że ich długo wyrażanym życzeniom 
nareszcie siało się zadość.

Po zakończeniu obrad wystano wśród 
wielkiego entuzjazmu - depeszę z wyras*. 
mi hołdu do Prezydenta Rzplitei, Mar- 
-załka Piłsudskiego i pasła polskiego w 
Berijciej Olszowskiego,

Gdy zaś zabrzmiały dźwięki trady­
cyjnego poloneza, kilkadziesiąt pay ■ stanę­
ło do szeregu. Ochocza zabawa pnsy tań­
cach i muzyce przeciągnęła się do'-późna 
w noqj pozostawiając wśród uczestników 
jaknajmilsze wspomnienie.

Założenię, Klluhu Polskiego odbiło sit 
również Jjyweitn echom w rzerokich ko­
lach giełdy i kupiertwa hambnrukiego, 
zdającego sobie jasno sprawę, jak. waż­
nym czynnikiem możi się stać Klub Pol­
aki,. jednoczący w swem jmMK#T wszyst­
kich najwybiliniejszycih .przedstawicieli 
Kolomj: Polskiej z natury rzeczy w mie­
ście talkiem, jak Hamburg, zaliczającej się 
do stanu kupieckiego.

Klub postawił sobie za zadanie poza 
łączeniom na polu lowarzyskiem swych 
członków, stworzenie biblioteki, czytelni, 
zaznajamianie członków ze -stosunkami 
ikonmricznemi i hultu.aln imi współczes­
nej Polski i w ten sposób może się stać 
w mieście o tak świ&towem znaczeniu, 
jole Hamburg, placówki, doniosłego zna­
czenia.

Należy wyrazić nadzieję, a zarazem 
życzenie, aby Klub, który powstał na 
zasadach organizacyjnych zupełnie od­
miennych od istniejących zagranicą sto­
warzyszeń pińskich, a który przylem w 
statutach wykluczył wszelkie poruszana 
momoatów natury politycznej i wyzna 
nowej, stanie się poważnym czynnikiem 

w podnoszeniu prestigu państwowości 
polskiej i łączeniu JbywateH r olskich. 
^tiag-.ąjąęycb w HanobułjBgj

je się  na  m oizn  i  źe  s ły sz y  ndaizem . 
Łaj mniekicL o szyłby okrętowe. Gdy 
więc kład/zie się na spoczynek, jego 
służący m usi w okno sypialni w ciągu
pąlej nocy 'saoać

garściami ryżu,
bo H ą s e r  len do złudzenia przypomi­
na szum wody, uderzającej o o tręt.

Jeszcze inny dziwak z kluihu „Pall 
Mai" w  olbrzymim swym pabku kazał
urządzić

drzewo z U icd si.
Drzewo to wygląda zupełnie tak samo 
iak wszystkie inne, ma korę i liście; 
różni się jednak zewnętrznie już tem, 

e jago liś c ie  w ieczn ie  s? zie lon e i ni­
gdy nie oipadają. Drzewo to potrafi, 
rosić deszcz ze  w szystk ich  sw ych  dzie­
sięcin  ty s ięcy  liśc i. Mechanizm elek- 
{$|czny sprawia, że drzewo .jest naU 
dziw .iiejszym  w  św ie c ił jfcdotryakien  

Są wśród członków iego kiunu i 
tacy, którzy umieją zaiabiać dużo pie­
niędzy. Do takich należy nffi pewien 
specjalista

od w ą ch a n ia  szyn k i.
Człowiek t.en, obdarzony niezwy­

kle dolikatnem powonieniem, miał jed­
ną tylko namiętność — szynkę.' A 
chodzili1 m u nielyle o smak szynki, ile 
raczej o zapach. Dzięki tej nam iętno­
ści nos jego doszedł d!o takiej wprawy, 

Yn dziś jest „w ąchaczem " szy n ek  w  
jednej' z najw iększych  w ędzarń na  
św iec ie . Każdą przyniesiona., szynkę 
nakłuw a on ".pecfFlna szpilką i  szpilkę 
tę w ącha; po takiej próbie odrazu okre­
śla jakość szynki, decyduje więc o jej 
cenie.

ScharoTi aiią staruszkę, niezdolną sz­
petnie do pracy, wduwę po muzykańcie 
Teatru Wielkiego, polecamy laskawyni 
względuii: naszych Czytelników Składki 
pod A. K przyjmuje AJininistracia, która', 
również na żądanie udzieli adresu ascza-j 
gófowego,

BŁ-I. o» »



S tr  8 . LAZLTA N t f 4 lS

Psie t! ęso jako przysmak.
W SZY STK O  NA Ś W IE C IE  JE S T  

KTÓRYM W O LĄ  „PS  
L ondyn , w lu tym .

(j'P) W  „D aily  M ail" u k a ja ł  się 
obecnie a r ty k u ł w ielkiego p o d ró ż­
n ika O. Ń eil‘a  o now oczesnych 
C hinach . A utor opow iada o t ru d ­
nościach, n a  ja k ie  napo  tyKa te n ­
dencja  do zm odern izow an ia  C hin 
wobec p rzy w iązan ia  C hińczyków  
do d aw n y ch  obyczajów . Ale s to ­
sunkow o m n ie j tru d n e  okazało  się 
w yrugow an ie  tradycy jnego  w arko­
cza m b  k rep o w an ia  d la  celów  es­
tetycznych  nóżek kobiecych — a n i ­
żeli re fo rm a  w  zakresie  k u lin a r ­
nym .

C hińczyk  b ro n i zaciekle sw o­
ich  u lu b io n y ch  p o traw , a m iędzy 
n iem i jed n o  z p ie iw szy rb  m ie jsc  
za jm u je  p sia  pieczeń...

Jak k o lw iek  bow iem  E u ro p e j­
czykow i w y d aje  się to nie do u w ie ­
rzen ia , C hińczycy u w a ż a ją  m ięso  
psie za n ajlepszy  p rzy sm ak , a  do­
tychczas jeszcze z n a jd u ją  się w 
w iększych m ias tach  specjalne z a ­
k ład y , w k tó ry ch  tuczy się psy  na 
rzeź ja k  u  nas drób.

O becnie rząd  ch iń sk i w ystąp ił 
ostro p rzec iw  z a b ija n iu  psów  dla 
celów spożyw czych, a  sp rzed aw a-

GIEŁDY
URKOi V PRY W A TN E.

Łw łw, 20. lutego.
Tendencja jak prawie każdej niedzieli 

chwiejna, lekko zniżkowa. Obrót średni.
WATLTY: Dolary ameryk. 8.87 00—

8.87.50, dolary kanad. 8.83.00-8.83.50, 
korony czeskie 0.26.25—0.26.30, szylingi 
austr. 1.25.00-—1.25.50, leje 0.05.00— 
0.05.50, franki francuskie 0.34.6Ó—0.35.80 
franki szwajcarskie 1.71.50— 1.71.80, fun­
ty szterlingi 43.40.00—43.70.00, czerwień- 
ce sowjeckie za jeden 32.50—32.80.

 o------

FEJLETO N  „GAZ. POR.” z 21. II. 1928.

EDUARD WALLACE. 19

M Ś C I C I E L
 o------

— Tak, mogę Ci dać coś cięższego, 
czy chcesz zabić — słonia?

— Coś troszkę niebezpieczniejsze­
go, rzekł Michał.

—  Ciekawość nie należała nigdy 
do mych słabości, tzekł profesor, w y­
chodząc z pokoju i po chwili wrócił, 
niosąc browning ciękiego kalibru i pu­
dełko naboii. Przez -pięć m inut czy­
ścili pistole^ który dłuższy czas nie 
był w używaniu, poczeim z bronią, ob­
ciągającą, mu mocno kieszeń m arynar­
ki, Mdfce pożegnał się i z Iżejszem ser­
cem i jaśniejszą głową ruszył w  drogę 
powrotną. W ynajął samochód w jed­
nym z lokalnych garaży i odprawił go 
na 100 kroków od bramy Dower Ho-use.

Jack Knebworth nie zauważył na­
wet jego zniknięcia, ale sitary p. Long- 
vale ubrany w płaszcz z w idom a pe­
lerynkami i czapeczkę z długim kwa 
-storn., podszedł do niego natychm iast.

RZECZĄ  GUSTU. — KRAJ, W  
IN Ę “ OD GĘSINY.

nie pieczeni psiej na błicach zo­
sta ło  obłożone wysoki.ten! k a ram i.

Nie w iele to je d n a k  sk u tk u je  bo 
.chińscy sm akosze n a b y w a ją  u lu ­
b io n y  p rzysm ak  p o k iy jo m u  a  ta j ­
ny  Handel p siem  m ięsem  jest w 
C h ip ach  ta k  rozgałęziony, jak  w 
S tan ach  Z jednoczonych  ta jn y  h a n ­
del sp iry lu a lja m i.

In n e j m etody  chw yciły  się c h iń ­
sk ie  T o w arzy stw a  ochrony  zw ie­
rzą t. R ozpow szechn iają  one m ia ­
now icie b ro szu rk i, w  k tó ry ch  p o u ­
cza ją  ludność  o w ysokiej w artości, 
jak ie  m a ją  ch ińakie  p iesk i w  E u ro ­
pie, w y k azu jąc , że k o rzystn ie j jest 
jc  sp rzedaw ać na  w yw óz, aniżeli 
spożyw ać.

I

O G Ł .O S Z I l> f t f
fŁAd ŁA,

1.9 cieszy zr wyias.

POSZUKUJ!, mieszkania 2—3 pokojt z 
kuchnią i komfortem, niedaleko śródmie­
ścia. Czynsz roczny z góry. Zgłoszenia 
pisemne z wykluczeniem ■ pośrednictwa 
do Małopolskiej Ajencji Reklalijfcwej, 
Chorążczyzna 7, pod W.‘ 1.15,22,-2

€ZY ZNAJDZIE SIĘ kto ze sumiennych 
ludzi, odstąpi mi mieszkanie 1—2 pokoi 
z kuchnią bez czynszu z góry, za czyn­
szem miesięcznym? Dam najJepszp re­
ferencje, polecenia. Czy wogóle jest 
możliwe życie bez doi aro w pomimo 
najlepszych zalet? Łaskawą odpowiedź 
do Adm. „Porannej' ,,llezdolarowiec“.

; 1662

I
KUPNO 1 iśr&.’•£'ua£. 

12 gibsze sa  wyraz.

FORTEPIANY i pian.na, w każdym star. 
kupuję gotówką, plącę najwięcej, Ko 
nernil.m PfS -■IpninU.7-'1 - ■ : f->”: '■

fOETEPIAM ttółki Ęfzyźewy, pfcVdziwie 
dobry. ow g jm ltfo ść  zay S ła U w fc ra ra  
!iicbo*vo> sprzedam  nie dfrśjo. Kop.cii'Sk.f i 
26, • SkleniarSt;! . 1829-3

KUPUJ natychmiast fortepian łub pis/ninc. 
tylko prywatnie, okazyjnie, nawet gor­
sze. Listy do Adniinistracji ■ Porannej 
pod ..Lokata" 1628-3

UCZCIWA, s{ąre*al-koeliefka>

KOŁDRY m t ?ce, ko­
ce fifditsz ii 

pfześGlerEdM - i oleca naft n e;
H. »ll$Kl l«M, Kopernik̂ 4

i
WOLNE ICiSA A  
30 giossf ca wyra*.

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? M usisi 
ukończyć kursa fachowe koresponden­
cyjne prof.1 Sekulo-wicza, Warszawa, 
Żórawia i2. Eurga wyuczają . lisHwnie: 
buchalterii," rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, 
nauki handlu , praw a, ka lig rafji pisania 
na maszynach. towaroznawstwa, an­
gielskiego, francuskiego, . niemieckiego^! 
Po ukończeniu świadectwo. Żądajcie 
pro«nek,fóys. ~ ■ ■ 1! 80-3!')

TDKA na prowincji poszukuje prak­
tykanta. Zgłoszenia Altschiller,. Koralni-

FRYZJERSKI młodsfy pomocnik potrze­
bny zaraz. Zakład Chrzęść. Józefa Thie- 
neta w Tarnopolu • 1647-2

kUliLUY POÓZUKl W AM . 
3 hiu zb aa wytaz. I

BB
— Gzy mogę z patiem mówić -panie 

Brixan? — . ząipytaił" półgłosem, prowa­
dząc go -ku domowi. O ile pamiętam, 
ińr. Kuebworih był zaniepokojony wi­
dokiem „czegoś", co zaglądało prżez 
okno, „czegoś" z głową małpy. Mike 
skinął.

— Jest zatem bardzo dziwne, rzeki 
stary pan  z przejęciom, że przed: kwa­
dransem, .ch-odząc po ogrodzie i patrząc 
przez szparę n a  pole, ujrzałem nagle 
w stającą a fe w  z ziaipi, ogromną po­
stać, która znikła w  tych oto krza­
kach. Tu. wiBfcaT na splątaną ginipę 
krzewów po drugiej strunie drag’. Po 
stać zdaje się przykucnęła i dalej p o ­
sunęła ostrożnie.

— Proszę mi dokładnie oznaczyć 
miejsce, rzekł Brixan szybko.

Krzaki jednak były puste, gdy do 
nich podeszli. Mike klęknął i z w ytę­
żeniem śledził ciasny widnokrąg do­
koła, lecz nigdzie nie było śladu ba­
gna. Że to był Bagh, nie ulegało wąt­
pliwości. Wszak Penne mówił, że m ał­
pa zażywa zwykle nocnych spacerów. 
Mógł całkiem njewimnie zajść do Do­
w er House; a może...

Nie, ta myśl była zbyt absurdalna,

r;-;-iy, ,-T'żU.ka. parady do n ia rych  ro­
dzin z  goffj-wain&jlt pae lęghdtją ' cho­
rych  Jjrb dz iec i. Zg łoszen ia do Adm-i- 
n S s tS c ji d la  Anestezji. , B S w L

j£ *t(JJfciftJ | |
■  ; 19 bto*łv za wyrns, «

MEBLE NAJROZMAITSZE so lidn ie  ferpAj,: 
nane pojfećsj! MJĘJSŁA W Y S T A JY A  - -  
Lw pw , p lac Halicki 10. w podpór.-:::,

KAPELUSZE w.eezorowe, wizytowe po 
leca — Kapelusze wszelkiego rodzaju 
przerabia modnie; tanio 'ioposnickn, 
Kopernika 1, Pasaż Mikbląsctia 1 p

■ v.vn:-\
CHCSOiSI 'W Lh Ę .A X tiŻ M £  f caslarBais 

skórne, neurestcitję seksualną oczy spe­
c ja lista Dr- W ałow a 1 f ! "tu

UNiETiF.azNiAM żgabiony .dokument woj­
sk owy, wydany mi z P. K. U- Tarnów. 
Qpneivht Pasur-iewicz. !i' .

K A Ż D E M U  bez poręki sp izeda i  w ypozy  d 
czy meble wszelkiego rodzaju na długo­
term inowe sp ła ty  fiłma Jakób Czysz, 
Lwów, Rutowskiego 7 (naprzeciw  Ku-

.iedr'-';. Rok ł olani a 1304.

H Ł 09I panńa z uikończoną szkoła .dzie- 
więoiokksową Doszukuje miejsca- */■ 
dzieci, lub starszej pani. Pośaftę może 
objąć natychmiast. Łaskawe żgl4&er.-ia: 
Stanisławów, Lrpową 8P Róże JaJjIyń- 
ska- •

PANIENKA inteligentna znająca, "się na 
gospodarstwie aomowem poszukuje po­
sady pokojówki lub kucharkT-od zsra;-:. 
Zgłoszenia do Administracjipod .Tra- 
cą,“. 1!»'!-?

ZpSfOpOWY rolnik p^pąkuje saiu^fciel- . 
nej gdmlpfegjćji folwarku od wiosny, 
poręczając dochody. jtaUcją fifiy do>.;- j 
rów. Zgłoszenia ,,D!a- rołnikaśt. p. ZimlR 
157orła koło T wofya. 1 - '

KMaMaWUiMHWiHI
Hifjoć zwierzę zdawała się mieć ludzki 
rozum i każde przypuszczenie w] 
związku z nieip było możliwe.

Wróciwszy do ogrodu, zaczął Mi­
kę tażukąć dziewczyny, którą właśnie 
zaik&ńczyw33y sw ą scenę,, przypatry­
wała się dwn. . filmowym włamywa.- 
oasom, podkradającym się wzdłuż rau­
ta  w £#u!ii)ion0m świetle reflektorów

— Pani w y b aczy /m iss  Leaming- 
tan, że zadam pani niedysłkTotne py­
tanie. C?y przyw w zła.pani z śobą ca ł­
kowitą zmianę bielizny i sukien?

•— Dlaczego pan się o to pyta? — 
rzekła, jszeroko otwierając oczy. Natu­
rą! nie, że nrjywiozłąm , zawsze to czy­
nię na  wypadek niepogody.

— Tak, to je d m  A -teraz czy nie 
zgubiła pani czegoś w  Gri-ff Towers?

— Zgubiłam Jęsaiwicziki, odtfzeucto 
mędkci. .y-oże ję nan znalazł?

— Nie, kiedy pani spostrzegła 
zgubę ?

— Prawie zaraz. Chwilę myśla­
łam... urwałą, ale to głupstwo, kwe- 
s t j l  o$ysto osobista;

— Co pani m yślała? — nalegał.
— Wolałabym nie mówić o tem.
— Przypuszczała pani, że sir Gre-

UNItSWAKNl&M zgubioną książeczkę woj - 
sfco-ęcą wy-d>ańą przez • P. K. U. Saxnbvt-, 
R->azn-iik J891. Józef tjzpAfelski, : -

I w
L a b ry k i N aw ozów  Sztucznych 

Józefa i K a .o la  TOWARNlcklL.il 
Sjt. Akc. Lw ów , ul. K opern ika  f - l  i
dćklarcza na rlogoanych w a ru n ­
kach  k redy tow ych , w szelkie n aw c- 
zy sztuczne w p rzesy łkach  w ag o - 

now ych i kom binow anych .

FHOWlauJA!
Tanim kosztem załatw iam y w W arsza­

wie wszelkie zlecenia w sądaich, urałdaiB  
..paiist.woTCyxh,:- komunalnycłi, - instytucjach 
finansowych e tc . ' Informacje, wskazówki 

. ł e  w sze jeśh  sprawach. Biuro „Pomoc P ra . 
y/no JandSowa ' Warszawa, Nowy — 

ćs—i fi. i sr? u

%oyy zschowat je ua pamiąilkę? Nawet 
w- aB ag o k u  spostrzegł, że się zaru­
mieniła.

— Tal^/ost, odparta trochę S ty . 
w no

— W takim rasie nie na wiole
-nrzyda śję zmiana ubrania.

— O ozem p in  mówi? Spojrzała 
pań niechętnie, czuł, że jest podej- 
rzertrany o nadużycie alkoholu, ale za 
nic. w świecie nie chciał w tej cliwiłj 
tłum aczyć swych dość niezrozumia­
łych zapytań.

-— No, teraz wszyscy do łóżek — 
rozległ się głos starego jacka. Wszyscy 
kłusem! Mr. Foss po-ka-zał wam już M  
koje? Macie się jutro stawić o 4-to' 
rano, w 'ęc radzę wyspać się, ile mo­
żna. F w s naznaczyłeś ' pokoje ?

— Tak. Odparł zapytany. Umieści 
Jem nazwiska na drzwiach Tej pan 
dałem  pokój osobny. Ozy dobrze zro­
biłem?

—  Może i dobrze, rzekł Jack nie 
pewnie. W każdym razie nie będziit 
tu dość długo, by zbytnio cierpieć 111 
nł -wygodzie.

(3. a. n.T
—— o — -

CENY OCŁOSPENs 
Za w iersz 1-szpaltowy milim etrowy 

(szer. 33 mm.) ogłoszenia zwykle za tek ­
stem 12 gr„ za wiersz 1 szpalt, m ilim e­
trow y (szer. 60 mm.) narlestane 35 gr., 
za w iersz 1-szpalt, m ilim etrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gi., za wiersz
1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 m m ) w 
tekście (kronika, repertuar, dziąt ikono

m ierny itd.) 50 gr., za wiersz 1 szpalt 
m ilim etrowy (szer. 60 mm.) w artykułach  
100 gr., za w iersz 1 -szpalt, m ilim etrowy 
(szer, 60 mm.) na  pierwszej stronie 69 gr- 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., d rob­
ne ogłoszenia ktipno i sprzedaż za słowo 
12 gr„ drobne ogłoszenia m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr., pryw atne za slq 
wo 12 gr., dla potrzebujących prący lpb

>sady 3 gr., e r la strona ogłor-en owa 
285 ii., pół strony ogłoszeniowe! 150 z!., 
cala strona tekstow a W  i? ,  cała strona 
pad nagłówkiem (1-szai 570 z» Ogłoszę 
nia zamiejscowe 30 proc. droższe. — 7* 
ogłoszenia w m iejsca zastrzeżonem , ogło 
szenia osobno s to jąc t t bez num eru ocli 
czarny 25 proc. Odpowiedzialności r a  te r 

i minowy druk nie przyjm ujem y P**rt»

przekazów nie bonirikujeins Lwnga.' 
Kolamny ralosrrniowe sa podzielone ni 
8 lamów fr.cpalt), tekstowe na 4 łomy 
(szpalty).

PRENUMFHATA nileslectuer 
Z dostawa na miejsce lob nrz*-

«ylia pocslowa .  ,  .  , - ł  WW 
ieu dostawy > • • • « •  *1 * 
żo «menle, , . *»

Z d ru k arn i Spółki wydawniczej: GltODKI I SPÓŁKA, pod zacz. J. PŁOCKIEGO, wę Lwowie, b d p . red . S IE IA N  Kk z y e a a d w o KL


